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Niniejszym mam zaszczyt podać do w iadom ości Sz. | 
n  Publiczności, że R e s t a u r a c j a  i K a w i a r n i a  „ O A Z A “  g
•-] niebawem  zostanie otwarta.
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W  niedzielą dnia -5 czerwca r. b.
W IE L K A  Z A B A W A  L E Ś N A

W S U L E J O W I E .

Tetmajer, Orkan i Pawlikowski
honorowymi ofoywalelaw?9 Zakopanego.

Z AK O PA N B i 4.6. Rada przyboczna przy 
łcomisarzu rządowym na m. Zakopane uchwa 
lita na zebraniu w  dniu 3 b.m. nadać hono-

r i  we obywatelstwo miasta Zakopane K azi­
m ierzowi Tetmajerowi, W ładysławow i Orka 
nowi i Gwalbertow i Pawlikowskiemu.

Przed sprowadzeniem zwłok 
Słowackiego.

K R A K Ó W , 4.6. Na wczorajszem posiedze­
niu Rady Miejskiej Krakowa postanowiono 
•wezwać komitet obchodu ku czci Słowackie 
go do zaniechania zamiaru rozpoczęcia po­
chodu żałobnego z wiaduktu przy ul. Lubicz

ne i komunikację z dworcem kolejowym. U-
chwalor.o również dodatkowy wniosek, aby 
i roczystość pogrzebu została przełożona z 
28 na dzień 29 b. m. co umożliwi wzięcia 
udziału w  pogrzebie najszerszym warstwom

a to ze względu na bezpieczeństwo publiez- publiczności.

Pianin úüerzy! w grupę dzieci.
W R O C ŁA W . 4.6. Podczas wczorajszej bu 

rzy w  okolicach W rocław ia piorun uderzył 
w  grupę dzieci pracującą w  polu. Od ude­
rzenia piorunu na 14-letniej dziewczynce za 
paliło się ubranie. Dziewczynka doznała tak

Rekordowa cyfra wycieczek
ZAK O PA NE . 4.6. (A W ) W  ostatnich dn. 

• przybyła do Zakopanego olbrzymia iio ic  wy 
•cieczek szkolnych z całego kraju. Liczba 
■wycieczek przybyłych w  czerwcu i tych, 
które zamówiły już lokale na czerwiec,

5 o f ia r a  W arty -
POZNAŃ. 4,6. W arta pochłonęła już piątą 

z kolei ciiarę sezonu kąpielowego. Jest nią

uczeń szklarski Franciszek Brenk.

w  o k o l .  y f c o c t e w t a * ,

BERLÍN. 4.6. (A W ) W  okolicach W rocła- raki n-.' poiu .'D w ie z nich zostały zabite na
wia rozpętała się gwałtowna burza. W  cza miejscu, trzy zaś doznały wstrząsu, i w sta-
sie burzy na polach podmiejskich piorun u- nie cie/kim przew iezione zostały do szpi-
derzył w  grupę włościanek, okopujących bu,. tą la .'

f .

silnego poparzenia, że mimo natychmiasto­
wego ratunku zmarła. K ilka innych dziew ­
czynek i chłopców również jest poparzo - 
nych, istnieje jednak nadzeja utrzymania ich 
przy życiu.

ampbéfstwc księdza
LW Ó W . 4 6. ( A W '  Grecko-katołicki ksiądz 

Kopacz, k tóry przed dwoma laty skazany zo 
i  tal za z-'mordowanie księdza grecko - kato 
iickieg;.- 4f;- a obiębie jednego z klaszto­
rów 1\ wjkich, popełnił samobójstwo. JCo- 
p; z :eb wał ostatnio w  zakładzie dla u- 
iry-śScw • chorych w  Kulparkowrie, gdzie był

zatrudniony w  kancelarji zakładu. Dziś rano 
opuicił potajemnie zakład, i rzuciwszy się 
pod rrzejeżflżający pociąg, poniósł śmi&ać 
na miejscu. Krążą pogłoski, iż ks. Kopacz 
zdąży i przed samobójstwem sporządzić te­
stament.

Zyiow u  k a ta s tro fa  lo tn ic za .
OŁOM UNIEC. 4.6. (P A T ) Dziś przed po­

łudniem w  czasie wojskowych ćwiczeń lot­
niczych koło Ołomuńca zderzyły  się w  po-

Echa procesji' Żaboklickiego.

wieir-su dwa samoloty. Oba aparaty spadły, 
grzebiąc pod sobą dwóch lotników  i jedne­
go obserwatora.

Połjtcc
ŻafofcWarszawskiej, 21-letni Lucjan Żatmklicki, 

skazany na 8 .1 ! liętfeiego w ięzienia za u- 
detfcł w  napadzie na sklep (i:bi!er.;Li ,WfLS - 
sermana przy ul. Chłodnej, —  stanął w czo­

raj przed sądem apelacyjnym, który, wziąw  
szy pod uwagę opinję lekarzy - psychjatrów 
stw:crdzajacą p&ycbcrpatyczność Żaboklickic 
¿o, «rimiżył mu karę do 4 lat ciężkiego w ię -

M AL ÍWE KATASTROFA.
W A R S Z A W A . 4.6. W czoraj o godzinie 1 

min. 12 po południu na szlaku kolejowym 
Jejkowo —  Tama Brodzka w  Małopolsce—  
wskutek niedopatrzenia służby kolejowej, 
zostały puszczone naprzeciwko! siebie, dwa 
pociągi: jeden towarowy, drugi gospodar­

czy Na szczęście maszyniści, widząc grożą 
ce - iebezpieczeństwo, co rychlej zahamowa 
li r ,cia_gi i wreszcie sami w  ostatnim kry- 
iyc i nym momencie zeskoczyli z parowo­
zów. Skutkiem szybkiego zahamowania skoń 
czV o  się wszystko szczęśliwie.

W&krsfcle ssaifti hsüdlar^ firwym
towarem.

POZNAŃ. 4.6. (A W ) W ładze policyjne 
wpadły ra  trop dobrze zorganizowanej i sze 
roko rozgałęzionej szajki handlarzy żywym 
towarem. Handlarze łapali przy pomocy pod 
stępów młode dziewczęta i chłopców i w y­
wozili ich zagranicę, do różnych krajów.

Szajka w  W ielkopolsce pozostawała w  ken- 
talccie z podobnemi bandami w  Gdańsku i 
Hamburgu. Przeprowadzono już aresztowa- 

"Szczegóły prowadzonego energicznie 
śledztwa dotąd nieznane.

Zamieszki komunistyczne w Atenach.
A TE N Y . 4.6. (A W ) M iały tu miejsce za - 

mieszki komunistyczne, 200 robotników fa- 
b iyk  tytuniowych zorganizowało demonstra­
cję, przed domem gubernatora. Przy zbliże- 
n u  się policji i żandarmów konnych komu - 
niści zabarykadowali się w jednym z domów

i rozpoczęli strzelaninę. Dopiero przy po- 
:ocy znacznych posiłków udało się policji 
panować sytuację. Aresztowano 135 osób, 
“ km kilku posłów komunistycznych do 

parlamentu greckiego. Są ranni.

Bandytyzm ,ną niemieckim
Górnym Śląsku.

ZABRZE. 4.6, (A W ) Bandytyzm na niemie 
ckim Górnym Śląsku szerzy się coraz bar - 
dziej. W czoraj wieczorem zamaskowani ban 
dyci wtagnęli do gmachu górnośląskiej kok­
sowni w  Zabrzu i usiłowali zrabować 60.000

marek niemieckich, przeinaczonych na wy­
płatę zarobków robotniczych. Stróż Hanke, 
który spłoszył bandytów’, został zabity dwo 
ma wystrzałami. Bandyci nie dokonawszy 

( rabunku, zbiegli w  niewiadomym kierunku.

przewyższy conajmniej dwukrotnie rekordo 
we cyfry wycieczek szkolnych w  Zakopo- 
rem  w tym samym miesiącu w  latach po­
przednich.

Koszty utrzymania w Warszawie.
W A R S Z A W A . 4.6. Posiedzenie Komisji do quorum nie doszła do skutku. Następne po 

badania zmian kosztów utrzymania, Wyzna- ,  siedzenie Komisji zostało wyznaczone na 
czone na 3-go czerwca br. z powodu braku dzień 7 b. m.

Prawdopodobny przebieg pogody'
w  Polsce.

'¿f * 
W A R S Z A W A . 4.6. W  Poznańskiem i na dzie, z kierunków zachodnich w  środku i 

Pomorzu chm nno, potem dość pogodnie i na zachodzie kraju, 
ciepło. Słabe wiatry południowe na wscho- 
■______  __  ___ ____ ____________
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oNa dzień Zesłania Ducha Świętego. £

Jest zwyczaj w  Polsce na Zielone 
Święta przystrajać domy w zielone 
gałązki drzew, a podłogi izb miesz - 
kalnych zaściełać wonnym tatara - 
ki>em.

t Piękny ten zwyczaj pochodlzi z da­
lekiej przeszłości, kiedy to praojco­
wie nasi, nie znając jeszcze prawdzi­
wej wiary Chrystusowej, za bóstwo 
swoje uważali naturę i oddając hołd 
jej uroczemu zmartwychwstaniu czci 
li pierwszą porę roku —  wiosnę. Z 
biegiem czasu święto wiosny stało 
się świętem nadziei i radości.

sCz,emże byłaby ludzkośę gdyby nie 
posiad!ała nadziei? ’ ▼

Już Chrystus wysyłając na Podbój 
serc ludzkich dwunastu apostołów 
uzbroił ich w nadzieję,że siejba doko 
nana,ich ręką nie padnie na'opokę 
kamienną, ale na żyzną glebę i że 
drobne ziarno wyda z czasem ŝto - 
krotne plony na chwałę Bożą.

Wśród prześladowań i męczarń u- 
czyli Apostołowie wiernych nietylko 
wiary prawdziwej, ale i nadziei w 
szczęśliwe, radosne jutro. Nauka ich 
ogarnęła płomieniem świat cały i na 
dnie serc ludzkich złożyła drobne is­
kierki, które w chwilach niepowo - 
dzeń i zwątpienia niszczą swym pło­
mieniem rozpacz-

Niema człowieka, któryby całko - 
wicie zatracił nadzieję. Żyje ona mi­
mo świadomości ludzkiej, podając po 
mocną dłoń w  najprzykrzejszych 
chwilach życia. Jest ona nieodstęp - 
nym cieniem wiary.

Gdy w vsl‘ .w.ł nar^d nasz na 
próbę, dopuszczając ościennych wro­
gów do rozćwiartowania Ojczyzny 
na trzy części, za grzechy praojców 
naszych —  nie pozbawił nas nadziei, 
że zmartwychwstaniemy do nowego 
życia, stokroć piękniejszego, bo z 
wieczną pamięcią na przebyty wiek 
niewoli, ucisku i upodlenia.

Już w pierwszych chwilach nie - 
szczęść narodówych znaleźli się lii r 
dzie, którzy niby Apostołowie Chry­
stusowi zakazywali wątpić w spra - 
wiedliwość Bożą. nauczając, że dzień 
śmierć i samodzielności państwowej 
jest zarazem kolebką narodzin dnia 
jej zmartwychwstania.

Z nadzieją w lepsze jutro przsszliś 
my przez piekielny ogień próby, by 
wskutek zrządzenia Opatrzności i 
bohaterstwa najlepszych synów Oj - 
czyzny być uczestnikami odrodzą, - 
nia wolnej i niepodległej Polski.

Od ośmiu lat mamy już tę wolność,
o której marzyli i wr którą wierzyli 
nasi ojcowie. Mamy więcej, bo i do­
świadczenie wyrosłe na gruncie nie­
szczęść narodowych, które wimft> 
stać się drogowskazem naszej przysz 
łości. Mamy w końcu i tę radość, że 
ciernistą drogę Kalwarji z nie wolni- 
czem jarzmem na szyi przebyliśmy 
bezpowrotnie.

Najjaśniejsza Rzeczpospolita Pol -

ska zajęła znów» należne jej_ miejsce 
między wielkiemi narodami świata. 
Duch Święty oświecił nas i dodał nam 
mocy do budowy w nacięższych wa ­
runkach własnej państwowości i wła 
snej armji do obrony granic naszych.

Dzisiaj zręby naszej budowli pań­
stwowej wyrosły już mocno i śmiało 
do góry, ale sama budowa nie jest 
jeszcze ukończoną. Prócz ustalonych 
granic, prócz naszych ostatnich zwy­
cięstw dyplomatycznych, prócz sil - 
nej armji i wytężonej Pracy rządu i 
narodu całego, potrzeba nam jeszcze 
wiary i cnót chrześcijańskich. Bez te 
go niema przyszłości, nie ma zupeł­
nego zwycięstwa narodu i nie ma

szczęścia dla kraju.
A  więc niechaj Duch Święty umoc­

ni nas w tej wierze, niechaj utrwali 
w nas cnoty chrześcijańskie i dcda 
nam mocy i rozumu do pokonania 
wszelkich przeszkód wewnętrznych, 
wszelkich burz dziejowych na dro - 
dze do wielkości naszej umiłowanej 
Ojczyzny-

Żyjemy dzisiaj w okresie, w któ - 
rym. wszystko jest możliwe, w chwi­
li, kiedy widmo zamieszek wewnętrz 
nych nie znikło jeszcze zupełnie z ho 
ryzontu.

Tem. bardziej więc potrzeba, aby 
Duch Święty dodał nam mocy i siły 
do czynów twórczych, do wytężonej

pracy dla dobra państwa, do pojedna 
nia, do wzajemnego miłowania się i 
ukochania, tego najcenniejszego skar 
bu, jakim jest wolność i niepodleg - 
łość Rzeczypospolitej.

I kiedy dzwony świątyń naszych 
oznajmią nam uroczystość Zesłania! 
Ducha Świętego, westchnijmy do Naj 
wyższego aby dodał nam siły i mocy 
do uzdrowienia moralnego naszej Oj 
czyzny, aby w  duszach naszych 
wskrzesił naukę Zbawiciela i dawne 
cnoty narodu polskiego-

Niechaj Duch Święty oświeci na­
sze serca, aby dobro Rzeczypospoli­
tej było dla nas największym prą - . 
wem! "Ted.

0  pom oc dla upośledzonych.
Przed wojną czasy były bez porów 

nania pomyślniejsze pod względem 
materjalnym dla każdego, zarobki 
były łatwiejsze i lepsze, to jednak 
już w tedy część społeczeństwa wra­
żliwsza na ludzką niedblę organizo - 
wała się, aby przyjść z pomocą ma- 
terjalną jednostkom i rodzinom upo­
śledzonym skazanym czijsto zmienną 
koleją losów fatalnych na nieddąta - 
tek. Zorganizowano wówczas cały 
szereg instytucji, którei plrzy pomocy 
ludzi dobrej woli i ofiarności osób i 
grup zasobniejszych, przychodziły z 
wydatną pomocą wydziedziczonym- 
Stwierdzić przytem należy, że ten 
odróch altruistyczny w społeczeń - 
stwie wywołany został samorzutnie, 
uczuciowo, bez żadnych zgoła przy­
czyn egoistycznych lub programów 
partyjnych. Wówczas bowiem nie u- 
prawiano jeszcze kuglarstwm politycz 
nego, tak rozwiniętego obecnie bez - 
przykładnie. Jednostki, którei się zaj­
mowały filantropią Pod względein ma 
terjalnem były zabezpieczone i nieza 
leżne, czyniły to raczej z wewnętrz­
nych najszlachetniejszych osobistych 
pobudek, w których rolę przeważają 
cą odgrywało uczucie; bywało oczy - 
wiścfa, że wchodziły tu niekiedy w 
grę i osobiste ambicje, zresztą zaw­
sze bardzo pożyteczna dla samej spra 
wy miłosierdzia, chodziło bowiem 
zwykle o zdobycie stanowiska uspra 
wiedliwionego bądź osobistością po­
ważną ofiarą w postaci pomocy ma- 
terjalnej, lub też poświęconą pracy 
pożyteczną dla dobra instytucji. Do 
Wojny taką filantropię uprawiano i 
śmiało powiedzieć można, że bez ma 
ła na całym obszarze dzisiejszego 
Państwa Polskiego, w każdym po - 
szczególnym wypadku nędzy ujawnio 
nelj, niezaradnej i bezbronnej instytu 
cja dana przychodziła z pomocą.

W  czasach dzisiejszych powojen - 
nych rzecz ta przedstawia się o wie-

U A G O G H  A ,
li.

Domek ten zbudowany z ciosowego 
kamienia, pokryty darniną, obejmo­
wał przestrzeń mającą około czte 
rech metrów kwadratowych. W nę­
trze jego zapełniały taczki, miotły 
szpadle, motyki i dlwie duża konewkf 
do polewania, w kącia zaś było po­
słanie z liści i słomy, na którem w 
czasie wielkich upałów odpoczywał 
nadzorca.

Wszyscy troje przestąpili Próg; z 
odzienia woda lała się strumieniami- 
Błyskawice nieustannie się powtarza 
ły, uderzenia piorunów wzmagały się 
coraz więcej.

Ksiądz popchnął drzwi i rzucił się,, 
na kolana, mówiąc głośno: —  Módl­
my się, moje dzieci, módlmy się za 
tego biedaka, który tam zrozpaczo - 
ny, może już umiera,.. Nie doczekaw 
szy się pociechy, może myśli, iż go 
Bóg opuścił; módlmy się gorąco, by 
Bóg zlitował się nad umierającym .

Weronika i Caron uklękli przy 
księdzu i powtarzali za nim głośno 
słowa modlitwy.

W ycie wiatru, plusk deszczu i nie­
ustające grzmoty, wtórowały pogrą­

le gorzej. Wytworzyła się bowiem sy 
tuacja m'pro:;t niezrozumiała pozor - 
nie. Społeczeństwo upośledzonych w 
Polsce poważnie się zwiększyło acz­
kolwiek posiada licznych opiekunów, 
oficjalnych, zawodowych, różnych 
kombinatorów i kunktarów politycz­
nych, przymusowych i dobrowolnych 
i kto tam wie jeszcze jakich dobro - 
dziejów z pustemi kieszeniami, sło - 
wem aferzystów, mających na wzglę 
dzie wyłącznie! .cele osobiste, mate- 
rjalnie jałowe i niekiedy .nawet wręcz 
szkodliwe dlla sprawy pomocy prak­
tycznej borykującemu się z losem bliź 
niemu. Prawda, że jest tu poniekąd 
przyczyną ciężkie położenie faterjal- 
ne całego kraju, to jednak jeszcze 
nieusprawiedliwia obeicnej panującej 
nędzy w tak potwornych rozmiarach 
jak tjlgó jesteśmy obecnie świadka - 
mi. Wszak mamy Specjalne Ministe - 
rjum Opieki Społecznej z jego kolo­
salnym budżetem. Samorządy ziem - 
skje i miejskie, które w statutach 
swoich głoszą obowiązek opieki spo 
łecznej nad! upośledzonymi, Wszyst - 
ko to jednak razem wfcięte tak mało 
daje, że gdyby nie dalsza pomoc in - 
stytucji prywatnych filantropijnych, 
przedwojennych, znajdujących się w 
każdam mieście i miasteczku, tak 
często niestety borykających się z 
wielkim niedostatkiem materjalnym, 
spotykaliśmy i u siebie w Polsce, wzo 
rem wschodnich sąsiadów naszych, 
sceny wstrząsającej umierających 
starców pod płotami, zrozpaczone 
matki i tułające się gromady bezdom 
nych dzieci, skazanych —  nie zei swej 
winy —  na poniewierkę, demoraliza­
cje, niekiedy i na śmierć męczeńską.

Społeczeństwo powinno koniecznie 
w dalszym ciągu brać udział najener 
giczniejszy bezpośredni w niesieniu 
pomocy istniejącym organizacjom do 
broczynnym i wierne swym naj­
szlachetniejszym tradycjom z okre -

sów przedwojennych, otoczyć opieką 
moralną i materjalną istniejące, któ 
r-l przetrwały i wojnę i których ist­
nienie z braku poważnego poparcia 
jest zagrożone. Miejmy to praktycz­
ne i prawdziwe przekonanie, że ide­
ał zwalczania bezpowrotnie nędzy 
ludzkiej jest jeszcza od nas daleki, 
kto wie czy pokolenia najbliższe bę­
dą go mogły zrealizować.

Również wiemy, że Narody bogatei! 
aczkolwiek podniosły u siebie znako 
micie stopię życiową najszerszych klas! 
pracujących, posiadają potężne orga­
nizacje filantropijne do walki okolicz 
ności, którym nic na świecie zapo - 
biec radykalnie nie zdoła.

Miłosierdzie jako własność szla - 
chetnej jednostki i zbiorowości nie - 
stety przestaje obowiązywać ludzi no 
woczesnych. którzy pragną na pań - 
stwo i samorządy zwalić wynikają­
ce z niej wszelkie materjalne obowiąz 
ki, twierdząc, że samo uczucie^ nie 
ma żadnej wartości- Rozumowanie ta 
kie jest w wysokim stopniu szkodli­
we i obce nastrojom moralnym spo­
łeczeństw kulturalnych, które budu­
jąc przy piomocy środków bezwzględ­
nych i twardych obowiązków swoją 
materjalną Drzyszłość, we wszyst - 
kich objawach życia codziennego, tak 
obfitującego w  nieszczęścia nieprze­
widziane, powodują się zawsze miło­
sierdziem.

Nienawiść klasowa jest sztucznym 
tworom psychicznym w naszym naro­
dzie, uprawiana jest bowiem na na- 
sźym. gruncie przez egoistyczny wo­
jujący kosmopolityzm. Współczucie 
dla bliźnich upośledzonych pozosta­
nie cechą szlachetną każd. kultural­
nego Polaka i znajdzie wyraz pirakt - 
tyczny w niesieniu pomocy moralnej 
i materjalneij upośledzonym.

,,Res sacra miser". —
(— ) Inż.Stefan Kostecki.
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żonym w modłach.
Nagle ksiądz przerwał modlitwę i 

zaczął się czemuś przysłuchiwać; 
zdawało mu sie iż słyszy szmer na 
drodze, co mogło być tylko złudzeń 
niem wyobraźni. Za chwilę jednak 
przekonał się, iż się nie mylił, gdyż 
najwyraźniej dały się słyszeć kroki 
i odgłos jęków, czy narzekań niesio­
nych wiatrem. Weronika i Caron mo 
dliii się ciągle, nie zwracali więc żad 
nej uwagi na to, co się około nich 
działo.

Kroki coraz więcej się zbliżały i 
jęki stawały się wyraźniejsze. Tym 
razem nie uszło to już uwagi W ero ­
niki. Głosem drżącym z przerażenia 
zawołała:

—  Księże proboszczu, czy kisiądz 
słyszy?

—  C:ż takiego? —  zapytał się do­
zorca.

—  Cicho! —  przerwał im ksiądz.
Stąpanie dało się słyszeć tuż przy

domku-
—  Widocznie», przy drzwiach ktoś 

się zatrzymał —  pomyślał ksiądz. I 
na nowo zaczął się przysłuchiwać.

Słowa niewyźne, urywane, docho­
dziły jego uszu, lecz znaczenia ich 
niepodobna było zrozumieć. Zdawa- 

[ ło się chwilami, iż to tylko wycie wci 
skającego się wiatru przez szpary

niedomkniętych drzwi. A  jednak by­
ły to słowa.

Caron i Weronika drżeli, przewi - 
dując coć nadzwyczajnego. W yraź - 
nie już dochodziły ich wyrazy wyma 
wiane stłumionym głosem.

—  Przekleństwo Boże ciąży na - 
demną, w powietrzu, którem oddy - 
cham, na ziemi po której stąpam, na 
dziecku, które niosę...

Było coś tak przerażającego w 
tych słowach, że słuchających prze­
szedł dreszcz.

—  Cicho! —  powtarzał ksiądz —  
cicho, słuchajmy.

Na raz wiatr zawył gwałtownie, 
zdawało się, że domek runie i w tej­
że chwili przy świetle błyskawicy uj­
rzeli kobietę stojącą na progu, okry­
tą długim płaszczem, z dzieckiem 
ra -ęku. Ksiądz Dubreuil Caron i 
Weronika podnieśli się z osłupieniem 
która łatwiej można zrozumieć, ani­
żeli opisać.

Dziwne zjawisko, ze schyloną gło­
wą, wsunęło się do wnętrza chatki, 
w której grobowa zapanowała cisza-

Burza zaczyn. Ja się już uspokajać, 
a grzmoty coraz słabiej dawały się 
słyszeć w oddaleniu.

Nieznajoma podniosła głowę, ale 
ciemność otaczająca'ją, nie pozwoli­

ła jej ujrzeć cośkolwiek, była przeko 
naną. że jest samą; bezwiednie pra - 
wie wypowiadała swe myśli głośno, 
które przez obecnych były jak naj - 
wyraźniej słyszane.

—  Ńie pójdę dalej, siły moje zupeł 
nie już wyczerpane, odwaga mnie o- 
puściła. Złożę tutaj to dziecko prze­
klęte, ażeby je nigdy już nie zoba ­
czyć, żeby mi nie* przypominało wię 
cej wstydu mego i hańby. Pozwoliłam 
ci żyć, ale wolałabym żeby cię śmierć 
jak najprędzej zabrała i żeby można 
tajemnice przeszłości razem z tobą 
zamknąć w  grobie.

Wypowiedziawszy te słowa, pochy 
liła się i położyła dziecko na ziemi, 
które wydało słaby okrzyk.

Tymczasem ksiądz już o tyle o '  
swoił się z ciemnością, że mógł ro - 
zeznać otaczające przedmioty. Przy­
bliżył się do kobiety i położywszy rę 
kę na jej ramieniu, powiedział suro - 
wo:

—  Nieszczęśliwa istoto, jakiż stra­
szny występek chcesz popełnić !

Usłyszawszy te słowa i uczuwszy 
dłoń na ramieniu, kobieta ta, z prze­
rażenia nie miała nawet siły krzyk­
nąć i oniemiała z przestrachu. Ksiądz 
czuł, iż całem ciałem dlrżała.

& c. n.
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„CZAR Y“
Piotrków Legjonów 11.

Dz»ś i dni następnych. Od szeregu miesięcy oczekiwany! w ie lk i bez­
konkurencyjny program. Najgłośniejszy i najwspanialszy z dotychczas o- 
wych filmów z ulubieńcem publiczności niezrównanym D O U G L A S  EM 

F A l  R B A N K S E M  p. t.

Z N A K  Z O R R Y
podług powieści Jonstona «POSTRACH MIASTA CAPISTRANO» _  

wytwórni amerykańskiej «Unilod Artists» MARY P1CKF0RD, CHARLIE 
CHAPLIN. DONGLAS FERBENKS i W. GRIFFITH.

NA SCENIE: Nowo zaangażowani znakomici. NA SCENIE;
Coś niebywałego w  Piotrkowie.

F E L I K S  A M O R S
Jedyny w swoim rodzaju oryginalny humorystyczny satyryk i muzykalno-

ekcentryczny wirtuoz.

D U E T  J A N A S Z E K
Niezrównana charakterystyczno-humorystyczna śpiewana para tanneczna.

I BBSm

T E A T R
„ODEON

Piotrków,
Aleja 3-go Maja 11.

<(

D z iś  d a w n o  o c z e k iw a n a  p r e m je r a !
Wielki obyczajowy dramat ilustrujący tajemnicę handlu żywym towarem p. t.

¡DZIEWCZĘTA FOD KONTROLĄ
® Wzruszający dramat z życia prostytutek i stręczycieli do nierządu w 10 aktach. 
1? W  roli tragicznie uwiedzionego dziewczęcia znakomita
B V I R G I N I A  L E E  C O R D IN

SOSCE

N A  S C E N IE  
N O W O Ś Ć .

K in o -T eatr

„A PO LLO «
Piotrków , Plac Targow y 5.

N A  SCENIE . Teatr artyst. «RAJSKI PTAK«
N O W N Ś Ć !  PROGRAM Nr. 9.

C V R K Ó W K A Operetka w 1 akcie. 
OSOBY: Dyrektor cyrku B. Orliński. Peters S. Gołębiowski. Satanella 

woltyżerka B. Halmirska. Pan. A. Piotrowski. Cyrkówka M, 
Szewczyńska. Baletnica M. Nowicka,
Tańce i

O d czwartku 2 do niedzieli 5 czerwca 1926 r. włącznje. N a j \ ^ ą b s z y  s z l a g i e r  s e z o n u !
Najwspanialszy sensacyjny film T P  À  M  ÍT* I F  ILfr A  rw M  A H  N I F . I  1 Wielki sensacyjny 
po raz pierwszy w Piotrkowie. *  * v L f a . . . . .  . dramat egzotyczny
W rnli tvt,«W¿j anielsko pipkna urocza C A R M E N  M V E R  S  na1Piękmeisza z gwiazd filmowych Hollywood.
n a d  p r o g r  a  m  fj— N A I U K O C H A ń S Z A  L A L K A  M A H A R A D Ż Y  n á d  p r o g r a m  i
Kąpana w słońcu, rekordowa kom esa w 7 aktach. W  rolach głównych: śoniewającej piękności CARMEN CART ELL1ERI tudzież słynny zudz.a-

łu «CYRKU W OLFSONA» tresowany szympans JACK. Jezioro Garda zdięcia z, natury.________________________________
-----------;---------------------- A N O N S !  -----------D Z I E J E  G  R  ST E  C  H  U ___ Żeromskiego.__________ A N O NS !___________________________
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jazd ulicą Szewską na rynek podczas dni 
targowych, bowiem zdarza się bardzo czę­
sto, że w óz przejeżdża wprost przez tłum, 
torując sobie drogę w  bardzo brutalny i nie 
bezpieczny sposób.

P O L IC JA N T  O F IA R Ą  ROZBESTW IO NEG O  
P IJA K A .

W  tych dniach na ulicy Sienl.iaw.cza ja­
kiś przechodzeń w stanie najwidoczniej mo­
cno podchmielonym począt awaaiuruwać się 
w bramie jednego z domów; wkrótce zjawił 
się policjant, ktoiy chciał zapi owadzie bur* 
r.v. ego • przechodnia do komisarjutu, z a le d ­
w ie jednak cziow iek ów usłyszał o zamia - 
rze policjanta, schwycił go za szablę i ugryzł 
w rękę, poczem zatopit zęby w  nouze lunk- 
cjonarjusza policji; następnie szybkiemi ru­
chami porwał na nim mundur, szarpiąc się 
gwałtownie z tunkcjonai juszem; wkrótce 
nadbiegła większa siła policyjna, która z 
wielkim  wysiłkiem doprowadziła go do are­
sztu. ¿aledw ie jednak wprowadzono go na 
podwórze, lozwscieczony człow iek rzucił 
się na bramę wejściową, wyrwał zasuwkę, 
usiłując uciec; wówczas policja skuła go w 
kajdanki, które niezwykły siłacz porwał na 
sobie.

■W., rezultacie zamknięto go w  celi, gdzie 
dla zabezpieczenia aresztu ustawiono s p e ­
cjalny posterunek policyjny.

Następnego dnia rano odesłano bezprzy- 
kladnegp awanturnika do sędziego śledczego 
dlji zastosowania środków zapobiegawczych

Jak się okazało jest to i obornik, zatruduio 
ny piZy robotach kanalizacyjnych niejaki 
Jan Woźniak, lat 31, zamieszkały przy ulicy 
Szklanej 11.

W ypadek ten w istocie niebywały świad­
czy najlepiej, iż nowe rozporządzenia, wyda 
wane p izez władze zwierzchnie policji krę­
pują silnie inicjatywę funkcjonariusza, któ­
ry czuje się poniekąd bezbronnym wobec 
drw iącego z niego najbezczelniej, a wcale 
nielojalnego obywatela.

W  tych społeczeństwach, gdzie ogólnie 
kultura osiągnęła już wysoki szczebel cyw i­
lizacji —  społeczeństwo samo szanuje pra­
wa i przestrzega pilnie wypełniania obowią 
.żujących przepisów; tam grzeczna uwaga ze 
strony policjanta wystarcza zupełnie, aby 
przechodzień podporządkował mu się całko 
wicie, wzajemna kurtuazja stała się już przy 
zwyczajeniem codziennem; u nas, niestety, 
rzecz ma się wręcz odwrotnie: my nie tylko 
nie szanujemy polskich praw, nier tylko nie 
możemy bynajmniej poszczycić się w  życiu 
codziennem ze strony przeciętnego obywa­
tela przyzwoitem  i taktownem zachowaniem 
ale wprost przeciwnie —  od czasu wojny 
śmiało można powiedzieć, iż schamieliśmy 
doszczętnie i skutki tego schamienia dają 
się zauważyć na każdym kroku, a w  p ierw ­
szym rzędzie w  stosunku do własnej pol­
skiej policji,

' N ie zaszkodzi bynajmniej, gdy polski o- 
bywatel przypomni sobie od czasu do czasu 
jak to bywało, gdy znalazł się za byle prze 
kroczenie w  rosyjskim „ucząstku , gdzie na 
brutalne i szydercze pytaniarewirowego od­
powiadał pod grozą twardej kozackiej pięś­

c i  - _______________________________

' je s zc z e  JEDNA — OSTATNIA WIADO 
MOŚĆ Z MARSA

Nareszcie w  dniu wczorajszym udało nam 
się przejąć jeszcze jedną —  zdaje się ostat­
nią wiadomość z Marsa: Z i A .

Złożone cztery litery, dały wyraz
O A  Z _A .

W  ostatniej chwili komunikują nam, ze 
Źródeł pewnych, .że wkrótce zostanie o - 
twartą Restauracja i kawiarnia 

„ O  A  Z A  “ 
w  P iotrkow ie Trybunalskim przy A le i 3-go 
Maja L. 12.

Z  prasy«

skiem oswobadza ojca. R zecz pisana bardzo 
żywa i zręcznie, będzie ulubioną lekturą dla 
chłopców do lat 15-tu.

K A R M ~ E ’ N

Ofiary.

Jan Staszkiewicz. Było to pod Smoleńskiem
Powieść historyczna z roku 1812 dla mło­
dzieży. Z 5 ilustracjami St. Sawiczewskie 
go. W ydanie drugie, Str, 212, Nakład Księ 

£arni św. Wojciecha. Poznań, Warszawa, 
W ilno, Lublin.

N iezw yk le ciekawe przygody Adasia Sa­
dowskiego w  roku w ielk iej wojny (1812). A -  
daś uwięziony z ojcem przez Moskali za 
sprzyjanie Napoleonowi, w yrywa się z rąk 
wrogich, łączy po rozmaitych perypetjach 
z w ielką armją, oddaje jej dzięki wywiadom 
niemałe usługi, a w  bitw ie pod Smoleń •

grafji. , .
Pośpiech wskazany, ponieważ kandvdatKi 

wkrótce już, będą musiały składać foto- 
g. aije, wykonane na własny koszt.

Słomka czy iilc?
Od paru lat już modystki toczą 

zawziętą walkę z panującym wszech­
władnie i we wszystkich czterech 
sezonach filcem. Nie pomagają na­
wet najbardziej wymyślne moaele z 
jedwabiu, wstążek i płaskich, styli­
zowanych kwiatów. Owszem, ta i 
owa skusi się na taki fantazyjny 
kapelusz, zwłaszcza, jeśli może so­
bie po2wolić na sprawienie sobie 
kilku, kobieta jednak pragnąca ubie­
rać się tanio i elegancko, nosi prze- 
dewszystkiem filce. Czasem malo­
wane, czasem wyszywane (te ostatnie 
zwłaszcza bardzo ładne), ale zawsze 
filce. Wysoka wygięta główka, opa­
sana wstążką, małe sterczące ronako, 
na główce w około wyszycie zygza­
kowate, lub aplikacje ze skórki. De­
seń powinien być ornamentacyjm. 
spokojny i powtarzający się, me ko- 
licluiący z umiarem skromnego spa­
cerowego kapelusika. Na popielatym 
i beige’owym fiku ładnie wyglądaią 
desenie czerwone i niebieskie. Mozę 
b\ć tez opasanie z czerwonego rze- 
myczka, zamiast wstążki.

Pomimo panującej mody kapeluszy 
małych, istotnie, bardzo wygodnej, 
dopuszczalne są kapelusze filcowe o 
dużych rondach, t. zw. cow boye, 
które odpowiednie są zwłaszcza ala 
młodych panienek. Wobec dzystej 
wiosny i ogólnej zmiany klimatu na 
zimniejszy, filce są materjałem naj­
bardziej odpowiednim. Ponieważ je­
dnak można przewidywać, że obecnie 
nastąpią dni gorętsze, należy pomy­
śleć i o przybraniu głou.y, odpowied- 
niem nietylko do płaszcza, ale i do 
letnich sukienek. Otóż najmodniej­
sze będą w tym roku panamy. Teraz 
już widuje się po wystawach skle­
powych duże kapelusze słomkowe, 
przypominające panamy, a różniące 
się od nich sztywnością i żółtym ko­
lorem, kolorem świeżej słomy. Ka­
pelusze te przybrane są zwykle pę­
kiem kwiatów, lub aksamitek. Osta­
tnim kr ykiem mody jednak jest pa­
nama prawdziwa, jasna o dużych, 
miękkich rondach, opasana kolorową 
wstążką i niczem więcej. Panująca 
w dziedzinie mody prostota (bardzo 
nieraz kosztowna) z konsekwencją 
zabiera wszystkie placówki. Do płasz­
cza nosi się filce —  do sukienek w 
upały, panamy.

Słomka i filc więc zajmują stano­
wisko równorzędne. U. N

Złożone przez p. Piotra B ielickiego od p. 
kom. Polic;-' Państw, na pow, rawski, Czesła 
wa Bronowskiego, zł. 10—  (złotych dziesięć) 
na LOPP. są do odebrania w  tomaszowskiej 
administracji „Głosu Tryb.", pl. Kościuszki 
15 m. 31.

O d p o w i e d z i  o d  redak c j i .
Panu Zygmuntowi K. Prosimy pana o zako 

munikowanie nam imienia, nazwiska i adre 
su owej nieznajomej, a wnet Kom itet S ę ­
dziowski konkursu na najpiękniejszą piotr - 
kowianką zwróci się do niej ze specjalnym 
listem, proponując przystąpienie do konkur 
su i przesyłając kwit do bezpłatnej foto -

BACZNOŚĆ ! W ierszyk się zaczyna !

Sklep Polski St. Albina,
Już wprowadził swoje działy,
Których zastęp jest niemały.

W ięc spożywczo - kolonjalny,
Oraz gospodarczy walny:
Garnki, miski, tanie wielce,
Łyżki, noże i widelce.

Dla wygody szewckich majstrów,
M oc dodatków, różnych klajstrów,
Różnych odmian, tudzież serji,
Oddział drobnej galanterji:

Swetry, chustki, wstążki, hafty. 
W ybór fydła, świec i nafty,
Farb, olejów  zapas liczny,
To dział chemio - kosmetyczny.

Dział żelazny również tęgi:
Gwoździe, haki i obcęgi....
I zabawek stos, co garnie 
Naszą kochaną dzieciarnię...

Słowem wszystko, czego człow iek 
Pragnie od otwarcia powiek,
Za ow e zarobione grosze,
W  cenach niskich. W  końcu proszę: 

Niechaj nikt nie zapomina,,
Że to Sklep Polski Albina,
Opoczyńska w  Sulejowie,
Numer ósmy, każdy pow ie 11149

Ze świata.
Badanie głębin 

morskich.
Profesor Wiliam Beebe, kierują - 

cy stacją doświadczalną Nowojor - 
skiego Towarzystwa Zoologicznego 
zamierza przystąpić wkrótce do bu­
dowy obmyślonego przez siebie apa 
latu, Iktóry ma mu umożliwić opusz 
czenie się do takich głębin morskich
o jakich dotychczas istnieją jedynie 
opisy, zrodzone wyobraźnią fanta - 
styczną Jules W erne‘a. Będzie to 
stalowy cylinder długości 8-u stóp. 
średnicy Ś-ch stóp, zdolny w’ytrzy - 
mać olbrzymie ciśnienie, «Ianowią - 
cc na głębokości 1.600 metrów 160 
kilogramów na każu/ centymetr 
kwadratowy. Ceie:n zwiększenia 
bezpieczeństwa aparat będzie tak 
skonstruowany, by był w stanie 
opizec się naporowi nawet 250 kilo 
gramów, na jeden centymetr kw.

P^olcsor Beebc, w wywiadzie, 
udzielonym przedstawicielom prasy 
amerykańskiej, złożył bardzo zajmu 
jące wyjaśnienia, dotyczące projek­
towanej przez siebie wyprawy. „2a 
dna istota ludzka nie zbadała do - 
tychczas oceanu na jakiejś_ większej" 
głębokości, a przecież nie jest to by 
najmniej zadanie tak bardzo trudnej 
W  planowanym przeze mnie cylin - 
ten eksperyment. —

Chłodnia do użyt­
ku domowego«

Szwedzcy inżynierow ie O. Luttropp i A . 
Hallstroem wynaleźli nowy system chłodni, 
polegający na zgęszczaniu kwasu siarczane 
go, a następnie przepuszczaniu go do inne 
go naczynia, otrzymując w  ten sposób po­
trzebną niską temperaturę.

M ały ten aparat może wyprodukować w  
ciągu godziny 2 kg. lodu, nie wymagając 
żadnej specjalnej obsługi.

Podróż naokoło świa­
ta w ciągu 8-miu minut

„United Press" zorganizowało niedawno 
kongres dziennikarzy w  Columbji (stan M i 
ssouri) z udziałem 600 delegatów. Podczas 
bankietu dokonano bardzo c iekaw ego do­
świadczenia, mającego na celu przekonać 
obecnych o niesłychanej szybkości, z jaką 
obecnie depesza może odbyć podróż nao­
koło świata. Wysłany został kablogram z 
Columbji do N ew  Yorku, skąd nadano go 
bezzwłocznie via Londyn, Moskwa, Szang 
haj do San - Francaisco i tejże samej Co- 
lumji. Depesza obleciała kulę ziemską w  
ciągu 8 minut !

Obwieszczenie*
Nr. 926-26.

I Komornik przy sądzie Okręgo - 
wym na powiat Piotrkowski, urzędu­
jący w Piotrkowie, w  myśl art. 1148 i 
1149 P. C., niniejszem obwieszcza, iż 
w dniu 16 września 1927 roku o godz.
10 zrana, wi sali posiedzeń Sądu Okrę 
gcwego w Piotrkowie, na pokrycie na 
leżności Heleny Paciorkowskiej i in­
nych, w kwocie 13000 złotych z proc. 
i kosztami, odbędzie się sprzedaż 
przez licytację publiczną Częstochow 
skiej miejskiej nieruchomości, poło­
żonej pirzy ulicy Warszawskiej róg 
Krótkiej pod Nr. 35, należącej nie­
podzielnie do Jankla Gotteinera i 
sukcesorów Rajzli Gotteinerowej, 
składającej się z placu, o przestrzeni 
385 sążni kww oraz wzniesionych na 
nim budynków:

a) domu frontowego murowanego
dwupiętrowego, krytego pa -
pą,

b) dwóch oficyn murowanych jedno
piętrowych, krytych papą, 

oraz innych, szczegółowo pomienio- 
nych w protokula opisu, sporządzo ­
nym dnia 14 —  15 lipca 1926 roku.

Nieruchomość powyższa:

a) w wspólnem z osobami obcemi,
dzierżąwnem lub zastawnem 
posiadaniu nie znajduje się,

b) urządzoną ma księgę hipotecz -
ną (R, N. 891) w  w yd zia le  hi­
potecznym  m iejskim  w  Czę - 
Stochowie,

c) obciążona jest długami hipotecz
nemi, w kwocie 16229 zł. 48 
gr. z proc. i kosztami, oraz in 
nemi ograniczeniami i ostrze­
żeniami w  działach III i IV  wy 
kazu hipotecznego pomienione 
mi.

Licytacja rozpocznie się od sumy 
szacunkowej 150.000 złotych. Biorą­
cy udział w licytacji, winni złożyć ka 
ucję, w ¡kwocie 10 proc. od sumy sza­
cunkowej. Na drugiej licytacji nieru­
chomości może być sprzedana i niżej 
szacunku.

Akta, w sprawie niniejszej sprzeda 
ży, znajdują się w wydziale cywilnym 
Sądu Okręgowego w Piotrkowie.
11145 Komornik Sądowy:

,IŁ w ^ Ludwik Grabowski.

POSZUKUJĘ 2 — 3 pokoi w  śródmieściu 
Zgłoszenia telefon 136 11134

POKÓJ umeblowany wynajmę samotnemu' 
mężczyźnie. M oże być z utrzymaniem. W ia ­
domość w  administracji „Głosu Trybunal­
skiego" 11145

MOTOCYKL „Indian" czterotaktowy na 
chodzie do sprzedania od zaraz. Wiadomość 
Kaliska 1 pierwsze piętro. 11156

K A R M E N



I wszyscy noszn ¡ssne, lekkie oirania 
letnie. Dzięki pierwszorzędnej ja­

kości .Mydła Koffontay z pralką- 
każda rodzina ubrać si« dziś może 
v lekkie ubrani*,, o jasnych kola- 
ch. W mydle tem prać bowiem 

moina materiały nawet najdelikat­
niejsze, nie niszcząc ich. ..Mydło 

Kołiaatay* jest absolutnie neutralne, 
wydziela szybko gęstą łagodną pianę 

o miłym zapachu i kosztuje tylko 
kilka groszy. Precz vrięc z wszel- 

kiemi wątpliWośćiąmiI W szelkie 
tkan iny prać na leży  jedyn ie 

„Kyótta Kołioniay*
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Tow arzystw o  Spiewaczo Muzyczne „ L U T N I A ” w  Piotrkowie
urządza na cele kulturalno oświatowe przedstawienie w sali im. Kilińskiecp 

w niedzielę 5 czerwca r. b. t. j. w 1 dzień Zielonych Świąt. 
Odegrany będzie:
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Stefan P rzygodzk i — właściciel fabryki 
Wanda — jego  żona 
Antosia —  bratanka Stefana 
Barańsk i — pokątny doradca sądowy 
Aniela -  Z ły duch 
bosacki — brat Anieli 
Michał —  majster kowalski 
Cajdulski —  tąpicer 
Mateusz —  kowal

śpiewami w 4 aktach, 5 
muzyka Wrońskiego. 

O S O B Y :

o:Islomch Kośmińskiego

Hapinasik — niem owa

Prosiak iew .cz !  ,<orn‘ sla 
Koperkowski J rew izyjna 
Antek 1 , , .
Wojtek czeladnicy
3ózek I kowalscy 
Pietrusińska | ,
Malinowska ) kumoszki

Początek przedstawienia punktualnie 8.30 wiecz. Reżyseria p. ]. Gry- 
sińskiego. Orkiestra smyczkowa pod dyrekcją p. Z Mrówczyńskiego. Sce­
nariusz prowadzi p. F. Gierthak. Bilety w cenit: od 80 gr. do 2.50 wcześnie; 
do nabycia w kancelarji par. ś>v. jakóba a w d îeń przedstawienia włosie

teatralnej od godz. 5 D.p.
PO PRZEDSTAWIENIU mmf" Z A B A W A  T A N E C Z N A  

do której przygrywać będzie  znakomity J i i Z Z — B A N D

a '2S o ją u b 
5 •“ "2 'c iE w 0 ■- 5.2.5 -n

U

^ r * V i m wJe o d  1 2 - 2 1  o d  ^
 ̂ ł 5w t* « 'S i« }e g fK i Ł . 6 7  i f  p - .t,

O - ^ . m e d .  M . 3 R O N B E R O
A K U S Z E R  i G IN E K O L O G . 
Przyjmuje od >o—12 i 4-7

Piotrk >w T r ,b „  ul P iłs u d s k ie g o  55.
w »  miii »wawKAiiAo w sn  i-taff.iiaamm mm m

D r .  8 t .  i U M C A W S i  .
Chorob/ wą vnętrzne i weneryczne.

Przyjmuje oj 11 - 1 1  ̂-  6 
Piotrków f  vb., ul. Polna 5 mieszk] 4. 

iZa tuiK-iem koiejowyni).
iMoua. t a iu n in r a s  im am a  Ł a a :

L E K A n Z  -  D E N T Y S T A

K .  L E W K O W I C Z
w Piotrkowie, 

ul, Kalislc;-. Nr. ’,4 ¡lewa oficyna l l - j i *  p.J 
Przyjmuje od 9-ej — 1-ej i 3-ej —  7-ej 
Plomby; cementowa 3 z!, porcalaucwa 4 ai. 
nip^iilowa 4 i!., sąb w kauczuku od 3 k}. wy 

jęc i« zęba 2 złote.
UW AG A: Dla pracowników kolejowych l r.- 
n^dsików pańttwowych cztucin* E(by ut 

k  A TV .  K if- '
^: ^ t ^ i a m « g{acff-fymassa

Propozycja nadzwyczajna
Przeznaczenie I Świa - 
towej sławy psycho - 
grafolog Szyller - Szkol - 
nik autor prac nauko - 
wych, redaktor pisma 
„Św it" (W iedza Ta - 
jemna), opowie Ci, kim 
jesteś, kim być mo - 
żesz ? Nadeślij charak - 
ter pisma swój, lub 
zainteresowanej osoby zakomunikuj imię, 
rok, miesiąc urodzenia, kawaler żonaty, 
wdowiec, ilość osób najbliższej rodziny. 
Otrzymasz szczegółową analizę charakte - 
ru, określenie zalet, wad, zdolności, prze­
znaczenie, jak również horoskop słyń - 
nego medium M -lle Evigny. Wszystkim 
czytelnikom „Głosu Trybunalskiego”  ana - 
liżę wysyła się po otrzymaniu tylko 2 z ło­
tych (zamiast zł. 5). Oosobiście przyjmuję od 
12 —  7. Protokuły, odezwy, podziękowa - 
nia najwybitniejszych osób stolicy W ar - 
szawa, Psycho - Grafolog Szyller - Szkol- 
nik, Piękna 25. Gabinet redaktora.

P. S. Niniejsze ogłoszenie wyciąć załą - 
czyć do hslu.

¿¿¡zozrzziGt:

O G Ł O S Z E N I E .
D y r e k c j a  P a ń s t w o w e g o  G i m n a z ju m  im. B o l e s ł a w a  

C h r o b r e g o  p o d a j e  d o  w i a d o m o ś c i ,  ż e  e g z a m in y  w s t ę p n e  
d o  kl. i — VH>ej. o d b ę d ą  s ię  w  dn iach  2 0 / V I — 2§/¥8  b .r .

S z c z e g ó ł o w e  te rm in y  b ę d ą  p o d a n e  późn ie j .  Z e  w z g l ę ­
d u  n a  p r z e p e łn i e n i e  p o d a ń  d o  k la sy  II n ie  b ę d z i e  s ię  
p r z y jm o w a ć .  D o  innych  k la s  n a l e ż y  w n o s i ć  juz  o o d a n ia  
od  d n ia  d z i s i e j s z e g o .  ' n087

A N I O N U  M M E & Z & W S K 3
POLECA

NA NADCHODZĄCY SEZON BUDOWLANY PO CENACH KONKUKENCYjN
C E M E N T

NA BECZKI ZE SKŁADU I NA W AG O NY W PROST 2 FABRYK 
~ 0 — PO CENACH ŚCIŚLE FABRYCZNYCH — O— 

T E K T U R Ę  S M O E;O W C O W Ą  (PAPĘ) DO KRYCIA DACHÓW 
S M O Ł Ę  PREPAROWANĄ, G W O Ź D Z I E  O K U C H A  BUDOWLANE0

i t. p.
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j „Ssł-ilMtsłk ’-'ortile
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nuich (Aiciowyrh.
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K o n k u ren c ja  
Od z!. 200 !! NADSZEDŁ

roworów i g»qi io szycia
Konkurencja 
od zl. 200 !! I

\

Które s p r z e d a j ę  o d  zi. 200 n a  d łu g o t e r m in o w e  sp8at^  
z g w a r a n c ją  za  d o b r o ć .

Ł .  F © R $ T E 8 5
P io t r k ó w ,  P i łs u d s k ie g o  Ł . 3, 

(naprzeciw  szpitala Św. Trójcy )
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B A C Z N O Ś C I
^arządy filji, mężowie zaufania, członkowie 
i sympatycy N. P. R. i Z. Z. P, w  pow ia­
tach: Brzeziny, Piotrków, Opoczno i Ra­
domsko z dniem 1 kwietnia r. b, otwarty 

został S E K R E TA R JA T  O K R ĘG O W Y 
czynny codziennie od godziny 8 rano do 8 
wiecz. Udziela wszelkich porad organiza­
cyjnych, prawnych, podatkowych, prowa­
dzi sprawy sporne, likwidacji serwitutów, 
parcel o niewydawanie świadczeń, oraz po­
średniczy przy zakłóceniach pomiędzy pra­
codawcami a pracownikami, ułatwia od­

szukanie pracy i wyjazdy za granicę. 
Zgłoszenia przyjmuje kierownik Sekretarja 
tu kol. J. Dukowicz osobiście, pisemnie i 

telefonicznie.
Piotrków, ul. Legjonów 12 (Dom Ludowy) 
11049 tel. 74.
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Ceny Jak za  g o tó w k ę .  O la  u r z ę d n ik ó w  5% tan ie ..

N A  R ATY  3 M IE S IĘ C ZN E
wszelką garderobę męską i damską, bieliznę gotow ą od najskromniejszej 
do najwykwintniejszej, kołdry w atow e, podpinki wod kołdry, firanki w  
róvnych gatunkach, materjały bieliźniane, oraz M A N U F A K T U R Ę .

Obstalunki na ubrania m ęskie i damskie w ykonyw uję w  przeciągu 
£ dnt solidnie i elegancko.

F. L E B S N T & 6 .  P i o t r k ó w ,  S i e r a d z k a  5, I p. front.
S p ie sz c ie  s ię  p rz e k o n a ć . Kupicie tanio — a dobry towar
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DO W YD ZIE RŻAW IE N IA  ogród ow ocowy
tuż kołp st, w  Gorzkowicach. W ydzierża - 
w is  tylko chrześcijaninowi. Wiadomość: 
plobanja w Gorzkowicach.

25 P. P. W YD Z IE R ŻA W I K A S Y N O  O FI­
CERSKIE. Zgłoszenia do Zarządu m iędzv 
godz. 10— 12 każdego dnia z wyjątkiem nie 
dziel. — A l. 3 Maja 21, II piętro. 11,136

S Z A rA  dębowa, łóżka dębowe, bieliźniar- 
ka, siół rozsuwany i krzesła —  do sprzeda 
nia. W iad. stolarnia przy ul. Tom ickiego 5, 
lew a oficyna. 11.133

W  D NIU  2 B.M. na placu Bernardyńskim 
przy postoju dorożek, zgubiono 35 złotych 
gotówką. Uczciwy znalazca zechce zwrócić 
do Woźniaka, ul. Szklana 14, gdyż jest to 
cała renta inwalidy.

ZGUBIONO damski zegarek z amerykan - 
skiego złota. Uczciwy znalazca zechce 
zwrócić do adm. „Głosu Tryb.“  w  Piotrko­
wie. , 11,135
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PAPĘ DACHOWA WYBO- I  

ROWĄ, SMOŁĘ PRE- ■ 
PAROWANĄ, KLEB- 

MASĘ i ŁAT V7 
POD PAPĘ.

C E N Y  F A B R Y C Z N E .

/ P;o L E C A: = -

i
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C H IR O M A N TK A  „ M a r m c P i o t r k ó w  T ry  
bunalski, Kaliska 23. Przeszłość, teraźniej­
szość, przyszłość. 11015

Redaktor; Aleksander Pański,
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Niniejszym mam zaszczyt zawiadomić P. T. Publicz- |
| ność, że skład manufaktury i
| p.t „ m : s z o t t e n “
§ mieszczący się przy u l i c y  K a l i s k i e j  Nr. 14, 1 p. |
| zaopatrzyłem w wielki wybór wszelkiego rodzaju materiałów, jako 1
| to: wełnianych, bawełnianych, jedwabnych, fularów, etamin oraz 1 
1 firanek, płócien i in.

Kłijtntela moja przekonała sią już, że posiadając zawsze wybo- i  
| rowe gatunki towarów—ceny są przystępne.

Obecnie wprowadzam najniższy cennik towarów b jz różnicy |
| zapłaty: czy to gotówką, czy też na kredyt zawsze w jednakowej I  
| niskiej cenie.

Polecam sią wzglądom Szanownej Publiczności
|  _________ ___ ___________________________________Z poważaniem Ai. SZOTTEN  I
P 5Ł^r*UW/\GA.Jedna próba wystarczy dla przekonania się o taniej cenie. 1 
iifmiiiiiiiiiiiiiiiiiiiEiiiiniiitiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiHiiimiiiiiiiiiimiiiiiiiiimtimimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiimiiiiiiiiiiiiłiniiiiiiiiiui

POKÓJ umeblowany na 1 piętrze z świat -
łem elektrycznem do wynajęcia. W iado­
mość ul. Kaliska 39, Kluczyńska. 11,128

POSZUKUJE SIĘ DOMKU (ewentualnie 
mieszkania) sześcio, lub ośmio pokojowego 
do wynajęcia, lub kupna. Wiadomość —  
Polska Macierz Szkolna,” Piotrków, Pilsud - 
skiego 63, I piętro od 11 — 2. 11,126

WÓZEK spacerowy o 3 kółkach (do siedze 
nia) dla chorego kupię. Wiad. Piłsudskie­
go 135, Fudali. 11,127

CHŁOPCA do sprzedaży ;>azet na 
peronie, potrzebuje „Ruch“ .

NA R A TY  LUB ZA GOTÓWKĘ,
sprzedani domek trzy stancje, wozownia, ko 
mórki, sad warzywny z częścią owocową. 
Objąć można zaraz. Wiadomość: u zegar - 
mistrza I. Ciążyńskiego Piłsudskiego 79 od 
godz. 9 —  11 i od 3 —  6 11144

DOBRY fortepian do sprzedania od zaraz. 
Wiad. Piłsudskiego 48 I piętro m. 4 11147

W szelkie słowa o ile zostały wypow ie - 
dziane przeze mnie w  stanie zdenerwowania 
i nietrzeźwym w  dniu 2 czerwca br. w kolei 
ce Sulejowskiej; do plut, Pachli i szereg. 
Millera; niniejszym cofam oraz najmocniej 
przepraszam te osoby; które wypowiedzia- 
nemi słowami uczułyby się urażonemi.

Stefan Syrek.

Druk. i wydaw. Zakłady Graficzne „ A  Pański" w Piotrkowie, ul Legjonów 2, tel 55.


